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W listopadzie polskie media by-
ły trochę łaskawsze dla geodetów 
i geodezji niż w październiku. Nie 
donoszono o rozpoczynających się 
rozprawach sądowych przeciwko 
geodetom za naruszenie nietykal-
ności cielesnej urzędnika czy za po-
świadczenie nieprawdy, jak to mia-
ło miejsce miesiąc wcześniej. Ale na 
pewno było o nas dosyć głośno.

Jesteśmy aktywni
Na początku miesiąca (6 listopada) Ser-
wis regionalny TVP poinformował o po-
kazie zdjęć z letniej wspinaczki na Mount 
Blanc, który odbył się w Auli Politechniki 

Warszawskiej. Wśród 
uczestników wyprawy 
w Alpy była student-
ka Wydziału Geodezji 

i Kartografii Weronika Perek. Ciekawa se-
sja naukowa odbyła się w zakopiańskim ra-
tuszu (7 listopada). Poświęcono ją działal-
ności i dorobkowi historyka prof. Oswalda 
Balzera (1858-1933), o czym doniósł ser-
wis Murzasichle.info. Multimedialny refe-
rat pt. „Topograficzne i geodezyjne aspek-
ty sporu o Morskie Oko” przedstawili Piotr 
Bąk i Marcin Guzik. Omówili oni długoletni 
spór graniczny pomiędzy Austrią a Węgra-
mi, rozstrzygnięty w 1902 roku przez sąd 
w Grazu. W jego wyniku ustalono prze-
bieg granicy przy Morskim Oku.
„Kurier Poranny” (28 listopada) poinfor-
mował z kolei o pomyśle Karola Łaźne-

go, geodety powia-
towego z Bielska 
Podlaskiego, który 

zachęca wszystkich właścicieli gruntów 
do sprawdzenia, czy są wpisani do ksiąg 
wieczystych. – Naszym celem jest wspar-
cie mieszkańców w ich działaniu na rzecz 
uregulowania stanu prawnego nierucho-
mości przez nich zajmowanych, bo nieak-
tualne zapisy często działają na ich nieko-
rzyść – przekonywał geodeta powiatowy. 

Szukanie specjalistów
Włocławskie „Nowości” poinformowały 

(4 listopada), że na nie-
które stanowiska w tam-
tejszym urzędzie miasta 

zgłosiło się po kilkadziesiąt osób. Jednak 
pracą referenta w Wydziale Geodezji 
i Kartografii zainteresowały się tyko dwie 
z nich (wymagane było minimum średnie 
wykształcenie geodezyjne). Szanse na 
zwiększenie zainteresowania tą pracą są 
nikłe, ale może poprawi się jakość absol-
wentów techników geodezyjnych z rocz-
nika 2010? Tak przynajmniej wynikałoby 
z informacji w „Głosie Nauczycielskim” 
(27 listopada), który za Centralną Komisją 
Egzaminacyjna podał, że już w 2010 ro-
ku m.in. w zawodzie technik geodeta eg-
zamin (zawodowy) zostanie przeprowa-
dzony na stanowiskach wyposażonych 
w urządzenia i sprzęt umożliwiający wy-
konanie prac manualnych wchodzących 
w zakres pracy egzaminacyjnej. To był 
fragment z komunikatu CKE. Kłopoty z ję-
zykiem ma jednak nie tylko państwowa 
komisja, ale i sami dziennikarze.

Nowe terminy
W „Rzeczpospolitej” (3 listopada) czyta-
my o geodezyjnym rejestrze gruntów, który 

pojawił się w spra-
wie spadkowej 
dotyczącej jednej 

z kamienic w Olsztynie. Chodziło zapew-
ne o ewidencję gruntów i budynków. Kie-
dy z kolei dwóch sąsiadów kłóci się przez 
długie lata o przebieg wspólnej drogi, to 
nie jest to spór między nimi czy też spór 
o ziemię, tylko spór geodezyjny, o czym 
pisze „Kurier Poranny” (3 listopada). 
Natomiast „Kurier Lubelski” (5 listopa-
da) informuje, że strażnicy miejscy zostaną 
wyposażeni w nowoczesny sprzęt, m.in. 
GPS-y, dzięki czemu będą mogli w terenie 
zlokalizować np. nieruchomość i uzyskać 
jej numer geodezyjny na mapie wyświe-
tlonej na ekranie PDA. Jak należy sądzić, 
chodziło po prostu o numer działki.
W „Radiu Szczecin” (13 listopada) Cent
ralny Ośrodek Dokumentacji Geodezyjnej 
i Kartograficznej stał się centralnym zaso-
bem geodezyjnym. Okazją do tego była 
zmiana jednego z warunków przetargu 
na studium wykonalności zachodniej ob-
wodnicy Szczecina. Zrezygnowano w nim 
z uwarunkowań fotograficznych (z lotu 
ptaka) na rzecz ortofotomapy, którą ma 
przygotować ów „centralny zasób geo-
dezyjny”.

Robimy swoje
Donosi o tym m.in. „Gazeta Współcze-
sna” (4 listopada) w materiale o zagospo-

darowaniu terenu 
wokół przejścia 

granicznego w Ogrodnikach, gdzie po-
wstanie hotel lub centrum handlowo-tu-

rystyczne. Grunt ten przejmie starostwo, 
a – jak powiedziała Ewa Stachowicz 
z Podlaskiego Urzędu Wojewódzkiego – 
jeszcze w tym tygodniu geodeci wytyczą 
grunt, co jest niezbędne do przekazania 
majątku. 
Z kolei olsztyński dodatek „Gazety Wy-
borczej” (6 listopada) pisze o zamierze-

niach olsztyńskiego 
Teatru Lalek. Miasto 
planuje stworzyć przy 

istniejącym teatrze muzeum lalek. Naj-
pierw jednak należy uregulować sprawy 
własnościowe działki, na której ma stanąć 
nowy obiekt. W ratuszu geodeci próbują 
zrobić z tym porządek – donosi dzien-
nik. Dzień później gdyński dodatek tej sa-
mej gazety poinformował o utrudnieniach 
w ruchu z powodu zamknięcia odcinka 
Trasy Kwiatkowskiego w Gdyni. Przyczy-
ną były pomiary geodezyjne kontrolują-
ce wytrzymałość nowo wybudowanej 
estakady. Geodeci zostali także zauwa-
żeni podczas trwającej właśnie rozbiórki 
dawnej kotłowni nad Motławą, siedziby 
Centralnego Muzeum Morskiego. Serwis 
naszemiasto.pl doniósł (24 listopada), że 
z uwagi na to, iż nowo powstający obiekt-
-muzeum sąsiaduje z zabytkowym Gdań-
skim Żurawiem, obecność geodetów przy 
pracach budowlanych jest nieodzowna. 

Coś lżejszego
Swoje robi Wojciech Albiński, geode-
ta z wykształcenia (absolwent Politech-
niki Warszawskiej, rocznik 1958), który 
karierę geodety, mierzącego najpierw 
pegeery na Ziemiach Zachodnich, a po-
tem szwajcarskie miasta, rzucił dla Afryki 
i pisarstwa. Poświęcił się temu z dobrym 
skutkiem, a o swych literackich doświad-
czeniach opowiadał w „Dużym Forma-
cie” (24 listopada). Na koniec historia 
związana z zabytkowym domem Oetke-
rów w Żarach, o czym donosi „Gazeta 

Lubuska” (18 listo-
pada). W przedwo-
jennej prasie pisano, 

że schody zlokalizowanej w tym budynku 
restauracji znajdują się na wysokości iglicy 
wieży widokowej odległego o 13 kilome-
trów Żagania. Przypomnieli o tym miłośni-
cy Żar. Pojawił się nawet pomysł umiesz-
czenia na budynku tabliczki informującej 
o tym fakcie, co mogłoby stać się swego 
rodzaju atrakcją turystyczną. Historyk An-
na Kubiak sugeruje, żeby sprawdzeniem 
wysokości zajął się jakiś geodeta, który za 
pomocą specjalistycznego sprzętu zwery-
fikowałby przedwojenne doniesienia.
Pomysł popieramy.
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